Katarzyna Kozyra, Summertale, rok produkcji 2008, długość projekcji 19 minut 58 sekund

Film Summertale to ostatnia część sześcioletniego projektu artystki pt. W sztuce marzenia stają się rzeczywistością. Bohaterami filmu są: pięć karlic, Katarzyna Kozyra, Maestro oraz Gloria Viagra (szczupła, odważnie ubrana drag queen).
AUDIODESKRYPCJA

Otwierają się różowo-niebieskie okiennice. Zza okna wychyla się karlica. Jej twarz oświetla słońce. Karlica poprawia okiennice. Odchodzi od okna. 
Karlica w otwartym oknie. Trzepie dużą, białą poduszkę w koronkowej poszewce. Na zewnątrz druga karlica rozwiesza białe prześcieradło na sznurze. Mocne, poranne słońce oświetla ogród pełen kwiatów i drzew owocowych. Ogród jest kolorowy, gęsty, przepiękny.

Między drzewami, przy sznurach z białym praniem kręcą się trzy kolorowo ubrane karlice: noszą koszule z bufiastymi rękawami, kamizelki, spódnice oraz fartuchy z dużą kokardą na plecach. Doglądają kwiatów. Jedna z nich chodzi z konewką, druga wspina się na drabinę. Ze szczebelków drabiny zwisają koronki. Karlice mają włosy blond, noszą warkocze oplecione wokół głowy jak wianek. 
Widok z góry, karlice zajęte pracą w ogrodzie. Pilna krzątanina. 
Wokół jabłonie. Na jednej z gałęzi sroka. Zza drzew obserwuje ogród. 

Zmierzch. Karlice składają pranie rozwieszone w ogrodzie. Na stołek odkładają pościel złożoną w kostkę. Energicznie pracują. Zapada zmrok. Na twarzach karlic maluje się zmęczenie upałem i całodzienną pracą.

Noc, ulewny deszcz. Krople deszczu spadają na błyszczące od wody liście drzew i krzewy róż. Sroka bacznie wszystko obserwuje. Przestaje padać. Nad ziemią przesuwają się kłęby gęstej mgły. Oświetla je księżyc w pełni. 
Sroka wciąż obserwuje.

Trawa i zarośla poruszają się, ziemia podnosi się i rozstępuje.
Błękitna plansza. Na planszy tytuł „Summertale”. Słowo summer  ułożone z kwiatów, słowo tale wypisane czerwoną farbą. Farba ocieka z literek jak krew.
Kolejny dzień w rajskim ogrodzie. Jak poprzednio, otwiera się kolorowa okiennica. Zdziwiona karlica stoi w oknie. W ogrodzie wyrosły trzy ponadludzkich rozmiarów grzyby: muchomor czerwony, purchawka, sromotnik bezwstydny, po łacinie Phallus impudicus. Za krzakami i kwiatami czają się karlice, obserwują nowe organizmy. Zbierają się w piątkę, rozmawiają.
Porozumiewają się swoim językiem. Podchodzą bliżej. Jedna z nich trzyma w ręce dozownik w sprayu (taki jak do mycia szyb), inna małe grabki. 
Próbują dotykać grzyba. Odskakują. Rękami odganiają muchy. 
Jedna z karlic się śmieje, kolejna wygraża ręką, następna pryska na purchawkę płynem z dozownika. Purchawka zaczyna się chwiać, tak jak i inne grzyby. Zaniepokojone karlice odsuwają się, chowają się w krzaki. 
Purchawka pęka. Wygląda jak sflaczała piłka. Z grzyba wyłania się mężczyzna w smokingu i koszuli z żabotem, cały ubrudzony białym pyłem z purchawki. To Maestro. Wychodzi z grzyba, rozgląda się i otrzepuje dłonie. Karlice patrzą ze zdziwieniem.

Z drugiego grzyba – sromotnika – odpada kapelusz. Na zewnątrz wysypuje się złoty proszek, ze środka wychodzi Gloria Viagra. To drag queen o szczupłej sylwetce, z burzą rudych loków. Jest ubrana w pomarańczową sukienkę i boa z pomarańczowych piór. Karlice patrzą osłupiałe. Z grzyba Gloria wyciąga pomarańczową walizeczkę pokrytą piórkami.
Z muchomora wyskakuje Katarzyna Kozyra ubrana w biały obcisły kombinezon. Robi przewrót w tył, wstaje jak sprężyna i rozgląda się. Karlice uśmiechają się do niej, nawołują. Idą w kierunku Kozyry, a ona wychodzi im naprzeciw.
Trzy nowe postaci i piątka karlic przyglądają się sobie. Na widok Glorii jedna z karlic wachluje się. Wszyscy ruszają w stronę domu. Gloria poprawia sukienkę, idzie chwiejnym krokiem. Jej buty na platformie zapadają się w trawę. 
Karlice wprowadzają Glorię do pokoju. Na ścianach pokoju tapeta, w oknach ciężkie zasłony, na środku wielkie łoże. Gloria jest dwukrotnie wyższa od karlic. Poprawia bieliznę pod sukienką. Nachyla się nad łóżkiem. Dłonie opiera o łóżko. Sprawdza, czy jest miękkie. Karlice stoją wokół łóżka, zapraszają  ją do położenia się. Gloria kładzie się. Karlice poprawiają jej sukienkę, oglądają buty, dotykają włosów. Nieśmiało chichoczą. Gloria czuje się adorowana.
Do kolejnego pokoju dwie karlice wprowadzają Maestro. Czyszczą pracowicie jego strój przybrudzony pyłem z purchawki. Maestro z uniesioną głową rozgląda się po pokoju. Ma przyczernione brwi i rzęsy, czerwone usta i pieprzyk namalowany na lewym policzku na wysokości nosa.

W innym pokoju Kozyra. Karlice ubierają ją w białą marszczoną suknię z ogromnymi bufkami. Karlice stoją na stołkach, żeby dosięgnąć jej ramion i dobrze ułożyć bufki. Kozyra ma już na sobie niebieski fartuszek w kwiatki wiązany wielką kokardą na plecach. Kokardę nosi też na głowie. 

Słoneczny dzień. Ogród usiany chabrami i makami. Wokół kwiatów latają pszczoły.
Po raz kolejny karlica otwiera okiennice. Na sznurkach suszy się pranie, przez parapet leży przerzucona poduszka, karlica szoruje ściany domu szczotką na kiju. Kozyra przyłącza się do prac ogrodowych, bawi się jak dziecko, patrzy w górę i z rozłożonymi rękami kręci się w koło. Karlice przyglądają się jej z sympatią.

W ogrodzie: w fotelu siedzi Gloria, ubrana w czerwoną suknię w zebrę, nogi opiera o stolik. Z obu stron wachlują ją karlice. Gloria zajmuje się swoimi paznokciami. W oddali, przy kwiatach pracują pozostałe karlice i Kozyra. Kamera przesuwa się w prawo. Kozyra uderza motyką o ziemię.
W domu. Maestro przerzuca niedbale swoją bieliznę. Pokój jest zabałaganiony, pościel wywalona do góry nogami, po podłodze ciągną się ubrania. Wystrój pokoju, pomijając bałagan, jest elegancki, łóżko ze złotą ramą, piec kaflowy w kącie, sekretarzyk pod ścianą. Maestro czegoś szuka albo pozoruje porządki, podrywa prześcieradło do góry i zahacza nim o żyrandol. Dźwięk wybija karlice z rytmu ich spokojnej pracy, patrzą niezadowolone w stronę domu.
Przed lustrem Maestro ogląda swoje plecy. Na twarzy ma resztki pianki do golenia. W rozchełstanej koszuli, z żabotem, który zwisa niechlujnie, wychodzi na balkon. W ręce trzyma filiżankę kawy. Zwraca na siebie uwagę karlic, które znowu odrywają się od pracy. 
Maestro jest zadowolony, miesza łyżeczką w filiżance, sięga po nuty. 
Przerywa, żeby napić się kawy. Karlice patrzą gniewnie. Maestro pociąga łyk, mlaska, zaciska i rozluźnia wargi. Podczas śpiewu wykonuje ekspresyjne ruchy i macha przy tym filiżanką.
W tym czasie do jego pokoju wchodzą dwie karlice. Rozglądają się. Jedna podnosi brudną białą skarpetkę, obraca ją w dłoniach. 
Na zewnątrz. Maestro unosi się, śpiewając. 
Odrzuca nuty na ziemię, przewraca oczami. W jego pokoju Maestro. Zniesmaczone karlice rzucają skarpetkę na podłogę. Wychodzą zdenerwowane. Maestro siada na krześle, dopija kawkę. Jest wypoczęty, rozgląda się, lekko się uśmiecha.
Karlice patrzą groźnie. Zbierają się w ogrodzie, pochylają głowy do siebie. Naradzają się.
Jedna z karlic kroczy na czele czterech pozostałych. Na tacy niesie fioletowy kieliszek. Idą przez ogród, mijają kwiaty, krzewy. Znajdują Maestro błąkającego się beztrosko po kwitnącym sadzie. 
Karlica podaje mu kieliszek. Maestro odbiera go. Na dłoniach ma białe rękawiczki. Maestro pije, karlica uśmiecha się serdecznie, odbiera kieliszek.

Ucieka do innych karlic ukrytych za krzakami. 
Maestro rusza przed siebie tanecznym krokiem, nagle traci równowagę, ma rozbiegane oczy. Bezskutecznie próbuje złapać się gałęzi. Mdleje.

Chłodne, puste wnętrze. Na podłodze posadzka z kontrastowych kafli. Na ścianach świeczniki. Na środku powóz pogrzebowy, a właściwie osiemnastowieczna karoca. Przez szybę powozu karlice przyglądają się zwłokom Maestro. Na głowach mają czarne czepce. Kozyra ma na sobie białą sukienkę z niebieskim fartuszkiem i czarną kokardę na głowie. Gloria jest w żałobnym stroju. Nad głową ma nadwieszony koronkowy welon. Opiera nogę o koło powozu, poprawia opięte na łydce kabaretki. Ubrana w pończochy z podwiązkami, i czarny gorset, wygląda wyzywająco. 
W powozie na płatkach kwiatów leży Maestro. Gloria poleruje koronką paznokcie. Kozyra śpiewa ze spuszczoną głową.
Karlice patrzą na nią zdziwione. 

Kozyra podchodzi do powozu, otwiera drzwiczki i nachyla się do policzka Maestro. Karlice próbują ją powstrzymać. Kozyra całuje Maestro, a ten otwiera oczy. 
Zdziwione karlice zaglądają do środka.

Niewzruszona Gloria poprawia gorset, grzywkę i welon. Między ściśniętymi piersiami ma srebrny naszyjnik w kształcie serca.
W domu. W korytarzu przygaszone światło, karlice zbiegają się na naradę. Śpiew Maestro odwraca na chwilę ich uwagę. Narada trwa.

W pokoju. Gloria przed lustrem. Zdejmuje welon, jest ubrana w kabaretki z podwiązkami i gorset. Pręży się, ogląda w lustrze swoje pośladki, robi miny.
Toaleta, wchodzi Gloria. Staje przodem do sedesu – jak mężczyzna. Zbliżenie na sedes, buty Glorii i jej łydki w kabaretkach. 
Nie spuszczając wody, Gloria podchodzi do lustra. Poprawia sukienkę w różową panterkę, poprawia włosy, muska piersi. Uśmiecha się, wypina pośladki i wychodzi.

Do łazienki wchodzą trzy karlice. Zaglądają do sedesu. Debatują.

Krawędzie sedesu są obryzgane moczem. 
Podłoga ochlapana. Karlice zamykają deskę. 
Podchodzą do umywalki. Znajdują żyletkę i pozostałe przyrządy do golenia. Są zszokowane. Jedna bierze do ręki pędzel, z niesmakiem obraca go w dłoniach. Odkłada go. Karlice wychodzą.
Zachód słońca. W ogrodzie spaceruje Gloria. Chwieje się na wysokich obcasach. Ma długą sukienkę w czerwoną zebrę, która dodatkowo utrudnia jej ruchy. Macha rękami, usiłując złapać równowagę. Wychodzi z ogrodu w kierunku pola. Karlice też są w ogrodzie, ukryte za krzakami, szepczą między sobą.
Zmierzch. Karlice wiozą leżącą na noszach Glorię.

Dzień. Po ogrodzie przechadza się Maestro. Ma rozpięty smoking, krótkie spodnie, białe rajtuzy, wsuwane buty.
Znienacka spada na niego zielona siatka. Maestro przewraca się. Karlice obwiązują go. Wszystkie wskakują na niego, żeby nie uciekł. On próbuje się im wyrwać.
Po schodach do piwnicy karlice turlają ciało Maestro. 
Ciągną także ciało Glorii, której stopy odbijają się od stopni schodów. Karlice są ubrane w fartuchy z niebieskich worków foliowych. Krzątają się wokół ciał. Wychodzą.  

Po chwili wracają truchtem. W rękach trzymają siekierki. Pierwsza z karlic uderza siekierką, a po niej i pozostałe. Z kamienną twarzą, mechanicznie rąbią ciała. Ich ręce i fartuchy są obryzgane krwią. Jedna z karlic próbuje poprawić sobie okulary i brudzi krwią policzek. Ciała ofiar są bezwładne, poddają się ciosom. 
Karlice dopada zmęczenie, ich ruchy stają się coraz wolniejsze. 
Odrzucają siekierki.

Karlica do związanej i zakneblowanej Kozyry: (…).

Na twarzy Kozyry, pod oczami wielkie czerwone plamy. 
Słoneczny dzień. Karlice chodzą po ogrodzie, doglądają kwiatów i krzewów. Wydaje się, że wszystko wróciło do normy.

Na balkon wychodzi Kozyra, przechodzi przez barierkę na drugą stronę. Stoi wyprostowana, lekko chwieje się na krawędzi, wbija wzrok w krzątające się karlice. 
Rzuca przed siebie złoty proszek i chowa się do domu. 
W ogrodzie pojawia się pięć czerwonych muchomorów ponadludzkich rozmiarów.

Wystąpili:
Aneta Bluszcz
Barbara Leśniakowska

Ewelina Ratajczak

Dorota Rozenek

Jadwiga Wojnowska

jako karlice.
Grzegorz Pitułej jako Maetrso

Michel Gosewisch jako Gloria Viagra

Agnieszka Kozyra jako Katarzyna Kozyra

Reżyseria: Katarzyna Kozyra
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